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Nie­do­wia­rek


Sło­ta już dwa ty­go­dnie trwa... Ze­wsząd, z po­łu­dnia i z za­cho­du, z da­le­kich lą­dów i od mo­rza zle­cia­ły się mgły i przy­sia­dły tę zie­mię nie­szczę­sną, tę kra­inę kęp i wiecz­nej nę­dzy; roz­ście­li­ły się po mo­krych ze­mnia­czy­skach, po­ro­słych wcze­śnie ło­pu­chem i mle­czem tru­ją­cym, i prze­ga­nia­ją się po ugo­rach i tło­kach, gdzie czer­wie­nią się rdza­wo roz­ora­ne, ni­czem nie ob­sia­ne, za­go­ny.


— Daw­no już nie by­ło ta­kie wie­sny — mó­wią stra­pie­ni lu­dzie mię­dzy so­bą. — Ani to ziem­nia­ków oko­pać, ani to do­siać po­czci­wie, jak się pa­trzy, bo jak­że? Desz­cze i pso­ty bez ustan­ku... O Bo­że li­to­ści­wy i dro­gi, cóż sie to sta­ło, aj co, żeś sie tak uwziął na ten na­ród nie­szczę­sny?


— Dej­cie-no spo­kój — po­wia­da­ją sta­rzy. — Nie bądź­cie ta­cy na­gli. I Pa­nie­zus sie zli­tu­je, sko­ro go złość opu­ści....


— Dyć nie­jak, ale...


— Naj­go­rzej pierw­szą bie­dę prze­cze­kać, to się już do na­stęp­nych czło­wiek we­zwy­czai...


— Bo mu­si!


— Nie bluź­nij­cie ino, moi mie­li, i nic nie ga­daj­cie na­prze­ciw wy­ro­ków bo­skich, a miej­cie se to na uwa­dze, że Opatrz­ność bo­ska za­wdy wi­si nad na­mi, ino że my je nie wi­dzi­my, bo my je nie­god­ni...


Na to już nie ma nikt nic do po­wie­dze­nia, je­den tyl­ko Cy­rek, co przy sa­mym ko­ście­le sie­dzi, zda­je się po­wąt­pie­wać, bo chli­pie nie­zro­zu­mia­le ocza­mi... Ale kto­by się ta obzie­rał na ta­kie­go nie­do­wiar­ka? Nie wie­rzy — to zmie­rzy i sam się prze­ko­na.


W ko­ście­le na­bo­żeń­stwa się od­pra­wia­ją na upro­sze­nie po­go­dy u Pa­na Bo­ga. Fa­la­mi lud za­le­wa ko­ściół drew­nia­ny. Ciż­ba w świą­ty­ni, du­sze­nie, płacz, prze­kleń­stwa i krzy­ki — po su­mie: su­pli­ka­cje przej­mu­ją­ce, or­ga­ny i ję­ki. Wszy­stek lud pła­cze zmi­ło­wa­nia Bo­że­go. Z da­le­kich roz­tok spły­nął do oł­ta­rza i pa­da krzy­żem przed wy­sta­wio­ną mon­stran­cją.


Po na­bo­żeń­stwie wy­le­wa się po­tok głów od­kry­tych z ko­ściel­ne­go cmen­ta­rza i roz­pły­wa się po ka­mie­ni­stym ryn­ku. Wi­dać gro­mad­ki, po­więk­sza­ją­ce się z każ­dą chwi­lą, gwa­rzą­ce ci­cho, trwoż­li­wie, bez krzy­ku i ha­ła­su.


Na dłu­gich ła­wach, przed karcz­mą-ra­tu­szem, usie­dli rzę­dem gaz­do­wie i wie­ko­wi. Sie­dzą z po­chy­lo­ne­mi gło­wa­mi: strącz­ki bia­łych wło­sów osło­ni­ły im spa­lo­ne szy­je. W si­wych cha­zu­kach z owczej weł­ny, zda­ją się być rzę­dem kar­ło­wa­tych ja­łow­ców, osen­dzia­łych śnie­giem.


I u wój­ta, w urzę­dzie gmin­nym, nie tak gwar­no i ha­ła­śli­wie, jak zwy­kle. Po­scho­dzi­li się, co praw­da, wszy­scy rad­ni; nie brak Ję­dr­ka z nad mie­dzy i Józ­ka od Chli­pa­ły i Tom­ka Nie­bo­ra­ka ze Ska­li­ste­go; jest i pan pi­sarz, „jed­na gło­wa na czte­ry wsie do­oko­ła, je­den ro­zum i jed­no oren­dzie”.


Sie­dzą, bo sie­dzą, bo ła­wek nie brak­nie; pi­ją, bo pi­ją, bo co ma­ją ro­bić na te cięż­kie cza­sy — ale u wszyst­kich wi­dać za­sę­pie­nie i utra­pie­nie wiecz­ne, co młyń­skim ka­mie­niem spar­ło się na su­mie­niu i ani rusz.


— Tak mo­iście­wy — po­czął To­mek, po­da­jąc szklan­kę ku­mo­tro­wi. — Nie dość jed­nej bie­dy na świe­cie, ba za­wdy ich mu­si być wię­cy. Człek się oga­nia, wi­cie, sie­pie na wszyst­kie stro­ny, a tu dar­mo, bo jak cię ści­sną ze­wsząd, to ani dych­niesz człe­ku nie­bo­racz­ku... w rę­ce!


— Dej Bo­że!


Na tę na­szą bie­dę...


— Bied­kę ko­cha­ną!


I ko­lej­ka prze­szła rzę­dem, nie omi­ja­jąc ni­ko­go. Wójt Okpi­śny szyn­ku­je raź­no, spra­wie­dli­wie, przy­mru­gu­je każ­de­mu z osob­na, wszyst­kim po­ta­ku­je i rę­ce za­cie­ra, rad wi­docz­nie so­bie i ca­łe­mu świa­tu.


— Pa­mię­ta­cie wy kie­dy, wój­cie, ta­ką wie­snę?


— Jak­że chce­cie, co­bych nie pa­mię­tał?


— O, o, cóż się to dzie­je mo­iście­wy, ko­cha­ni, dro­dzy... — ję­czy To­mek. — Ani ziem­nia­ków ogrześć nie­po­ra­da, ani nic... Do zna­ku wszyst­ko ska­pie i zmar­nie­je... Mat­ko Naj­święt­sza! Dej­że też te po­go­dy ja­kie, uproś prze­cie u Pa­na Je­zu­sa, u sy­nacz­ka swo­je­go naj­mil­sze­go... Kró­lo­wo Nie­bios, Pa­ni mo­ja... w rę­ce!


— Dej Bo­żej


— Na tę na­szą bie­dę...


— Bied­kę ko­cha­ną!


W mil­cze­niu po­da­wa­li da­lej szklan­kę oko­pi­stą, uwa­ża­jąc przy­tem, aże­by nie roz­lać, nie spo­nie­wie­rać da­ru bo­że­go.


Gdy przy­szła ko­lej na pi­sa­rza, ten ujął mi­ster­nie szklan­kę dwo­ma pal­ca­mi, przej­rzał się w niej i wy­pił; po­tem na­lał dru­gą i tę już bez na­my­słu wy­chy­lił, po­da­jąc stur­bo­wa­ne­mu są­sia­do­wi, kto­bądź nim był, próż­ne, zie­lo­ne szkło. Tak czy­nił za­wdy, od­kąd go po­zna­li, więc nikt się te­mu nie dzi­wił.


— Mu­siał się już z tem uro­dzić — po­wia­da­li — abo, kto wie...


— Ho! ho! Nasz pi­sarz ma gło­wę i łeb mo­iście­wy, nie na wszy! Ka­za­nie wam ca­lut­kie po­wtó­rzy, ani słó­wecz­ka nie wy­pu­ści... Ta­ki pa­mięt­ny wi­cie już od uro­dze­nia.


— Bóg mu dał ta­lent...


— Hej, by miał z cze­go żyć... Jed­ni, wi­cie, ży­ją z grun­tu, a dru­dzy let­ko — z ta­len­tu. Na jed­nych Pa­nie­zus wię­cy ła­ska­wy, na dru­gich mniej.


— Ni­ma to i w nie­bie spra­wie­dli­wo­ści...


— Nie bluź­nij­cie! pa­dam wam, bo...


— Kto bluź­ni?


I wnet­by przy­szło do bit­ki, bo kil­ku uję­ło się gor­li­wie za spra­wie­dli­wo­ścią nie­bie­ską, gdy po­wstał pi­sarz z za sto­łu i chrząk­nął wy­raź­nie trzy ra­zy, co zna­czy­ło, że pra­gnie za­brać głos... Uci­szy­li się wszy­scy. On zaś, oparł­szy pię­ście o stół, prze­mó­wił w te sło­wa:


— Nie po­wiem wam nic in­sze­go, jak ino to, co ga­dał ksiądz ple­ban na ka­za­niu.


— Dyć my już sły­sze­li...


— To usły­szy­cie dru­gi raz... Nie za­wa­dzi.


— Sło­wo Bo­że — roz­po­czął pi­sarz — jest ja­ko świa­tły chleb, któ­ry się ni­g­dy nie przy­je...


— Oj, nie przy­je, nie!


— Ci­cho tam!


— Tak sa­mo, jak man­na nie­bie­ska...


— Nie jak pla­cek owsia­ny...


— Cit!


— Słu­chaj­cie!


— A kto je bę­dzie słu­chał nie­śpią­cy — cią­gnął pi­sarz — te­go uszy sta­ną otwar­te na wszel­kie sło­wa mó­wią­ce i pi­sa­ne. I sta­nie mu się we łbie ja­sno, mó­wił ksiądz ple­ban...


— To już wie­my!


— I... po­zna wszel­kie ar­ka­na wia­ry na­szej prze­naj­święt­szej i bę­dzie ja­ko on fi­lo­zo­fus, któ­ry okieł­znał ema­na­cyę...


— O czem­że wy ga­da­cie? — szarp­nął go Ję­drek za rę­kaw.


Pi­sarz, zbi­ty z tro­pu tak nie­sły­cha­ną uwa­gą, chrząk­nął raz, chrząk­nął dru­gi raz, wresz­cie wy­chy­lił dusz­kiem sto­ją­cą przed nim szklan­kę.


— Bie­da jest, bo jest! — po­czął, ocie­ra­jąc usta.


— Tak mów­cie! — wrza­sło pa­ru — co tam fi­lo­zo­fy!...


— A wie­cie, skąd się bie­rze?


— Ba! Ka­duk­by ta od­gadł... Przy­szła i jest psia­pa­ra.


— A co ga­dał ksiądz ple­ban?


Wszy­scy się za­sta­no­wi­li.


— No, co ga­dał? Po­wiedz­cie... — szep­nął To­mek.


Pi­sarz po­to­czył do­ko­ła okiem fi­lo­zo­fa, „któ­ry okieł­znał ema­na­cyę”...


— Grzech jest w na­ro­dzie! — huk­nął. — Grzech jest i nic wię­cej...


— A bie­da ka­ny się po­dzia­ła? — wtrą­cił Ję­drek ża­ło­śnie z koń­ca sto­łu.


Pi­sarz ku nie­mu oczy gniew­nie ob­ró­cił.


— Bie­da jest w grze­chu, a grzech w bie­dzie! Ro­zu­miesz te­raz?


A gdy wszy­scy mil­cze­li, pod­niósł głos i tak pra­wił:


— Ksiądz ple­ban do­ku­ment­nie wy­ło­żył, o co się roz­cho­dzi. Nie idzie — pra­wi — o tych, co się za­ba­wią w karcz­mie, al­bo w Kół­ku. Bo co bied­ny człek ma w nie­dzie­lę ro­bić?


— Hej! — po­tak­nę­li.


— Ino o tych idzie, co pod dzwon­ni­cę nie zaj­rzą, a dom Bo­ży ob­cho­dzą z da­le­ka... Ci to he­re­ty­cy, nie­do­wiar­ki — pra­wił — co nie­dzie­lę świę­tu­ją w cha­łu­pie, wy­mi­ja­ją ućci­wych lu­dzi, do spo­wie­dzi nie idą, jak rok dłu­gi, ba ino grze­szą i grze­szą... Oni to ro­zu­mu uczą się z pism dja­bel­skich i bez­boż­nych ksią­żek, oni to dja­błu za­prze­da­li swą du­szę na wiecz­ne za­tra­ce­nie.


Tu od­sap­nął pan pi­sarz i wy­chy­lił szklan­kę.


Po­tem otarł pot z czo­ła, na któ­rem ży­ła­mi wy­pi­sa­ne sta­ło ka­zno­dziej­stwo.


— Jest tu mię­dzy wa­mi kto ta­ki, co wi­dział te bez­boż­ne pi­sma?


Mil­cze­nie.


— Chwa­ła Bo­gu! Spra­wie­dli­wość nie ode­szła z na­ro­du... Was to Bóg ka­rze za tych za­prze­da­nych; ca­ła wieś cier­pi za jed­ne­go...


— Za Cyr­ka! — szep­nął To­mek.


— Za Cyr­ka! — po­wtó­rzył pi­sarz i za­raz do­dał: — Dwa ty­go­dnie słon­ka nie wi­dać. Pa­nie­zus za­sło­nił swo­je ob­li­cze przed na­mi...


— Bo my nie­god­ni...


— Kto nie­god­ny?!


Po­wstał ha­łas. Z ha­ła­su nic nie moż­na by­ło zro­zu­mieć, tyl­ko jed­no sło­wo: Cy­rek.


— Ta psia­krew! Ta nas gu­bi...


— Dja­błu du­szę za­prze­dał!


— Ksiądz ple­ban... — po­czął pi­sarz.


Nie słu­cha­li go. Za­ja­dłość na Cyr­ka ro­sła; do­po­wia­da­li o nim co­raz to now­sze hi­stor­je.


— Idę se — mó­wił To­mek — wyj­rzeć na pa­ste­rzy, a ten, wie­cie, co ro­bi w sa­miut­ką su­mę? wie­cie?


— Co?


— Kwi­czo­le chy­ta... „Zja­dłeś ty dja­bła, aj-eś ty zjadł” — po­wia­dam mu — „toś tu? A któż za cie­bie w ko­ście­le?” — „Ja — pa­da — za sie­bie na­jął”... — „Ko­go?” — py­tam się. „Bła­że­ja Szczyp­tę” — od­po­wia­da. — „Ja mu siekł, a ba­ba mu żę­na”... „Po­cze­kaj, hyc­lu!” — mó­wię mu — dja­bli Szczyp­ty za cie­bie do pie­kła nie naj­mą; mu­sisz ty sam od­słu­go­wać”...


— Sie­dem ro­ków, jak nie był do spo­wie­dzi...


— A przed ko­ścio­łem miesz­ka...


— Lu­ter krot­ny! he­re­tyk!


Wójt się wmie­szał.


— Nie pi­je, pa­da, ani do karcz­my nie cho­dzi...


— E, bo mu dja­bli wód­kę no­szą do cha­łu­py! Co się ma fa­ty­go­wać?


— Dyć nie­jak!


— Po­wie­sić psią­krew, to sie upa­mię­ta...


— Na­uczyć hyc­la ro­zu­mu!


Wszy­scy po­rwa­li się od sto­łu. W oczach każ­de­go za­iskrzył się groź­ny, po­nu­ry fa­na­tyzm.


Na­gle drzwi się otwar­ły i do izby wszedł Cy­rek.


Dwa­dzie­ścia nóg rap­tem po­su­nę­ło się ku nie­mu, dwa­dzie­ścia pię­ści uj­rzał nad swą gło­wą. I za­miast się prze­ra­zić...


— Za­czkaj­cie — rzekł spo­koj­nie. — O co wam to idzie?


Po­ło­wa pię­ści opa­dła.


— Ty, nie­do­wiar­ku, ścią­gasz na nas po­mstę! Bez cie­bie deszcz le­je!...


— Dej­cież mi usiąść! — ozwał się Cy­rek i, zwra­ca­jąc się do wój­ta, szep­nął: — Czte­ry flasz­ki!


Wszy­scy, ździ­wie­ni, od­stą­pi­li go, pa­trząc po so­bie, a wójt sko­czył do szaf­ki i po­sta­wił na sto­le czte­ry li­try.


Cy­rek pod­szedł zwol­na i na­lał.


— Kto nie pi­je?


Nikt nie od­po­wie­dział, więc przy­pił do pierw­sze­go z kra­ju. Po­przy­su­wa­li się w mil­cze­niu i nie­śmia­ło. Ża­den nie chciał być ostat­nim. Pi­sarz je­no za­po­mniał so­bie o zwy­cza­ju i wy­pił tyl­ko jed­ną szklan­kę.


— To pi­je­cie? — spy­tał Ję­drek.


— No... no... kto­by się to spo­dzie­wał?


— Ni­cze­mu się, mo­iście­wy, dzi­wo­wać nie trza... rzekł osten­ta­cyj­nie pi­sarz.


Roz­mo­wa się po­wią­za­ła, i z dru­gą ko­lej­ką uro­sła w ha­ła­śli­wą gwa­rę. Każ­dy się do Cyr­ka zwra­cał, każ­dy chciał z nim mó­wić.


— E każ-eście się za­bra­li? — py­ta­li go.


— Do fo­lu­sza...


— We świę­to?


— Dyć kież pó­dę? W ro­bot­ny dzień cza­su ni­ma, a tu por­t­czę­ta la­da­co...


Wy­cią­gnął no­gę.


— Słusz­nie ma­cie ku­mie — ozwał się po­lo­wy — ale też uwa­zuj­cie na nie­dzie­lę, uwa­zuj­de, bo to grzech.


Cy­rek się ro­ze­śmiał.


— Jak­by wam cie­lę zde­chło w nie­dzie­lę... nie ra­to­wa­li­by­ście?


— A i pa­cie­rzy nie mó­wi­cie — do­dał Ję­drek — a pa­cierz od Bo­ga na­ka­za­ny...


— Ba, i ja się bez pa­cie­rza ni­ka­ny nie ru­szam, bo­bych sie ru­szyć nie zdo­łał... Za­wdy go no­szę na grzbie­cie...


Po­wstał śmiech.


— Oj ku­mie, ku­mie! By­ście choć do ko­ścio­ła zaj­rze­li raz kie­la czas... Na­ród się mo­dli o po­go­dę... Dyć i wam po­trzeb­na!


— Ja tak uwa­zu­ję — po­czął Cy­rek. — Lu­dzie sie mo­dlą, to chwa­lą Bo­gu, to sie ta bez jed­ne­go obej­dzie... Pan Bóg ta nie wie na­wet, mo­iście­wy, czy ży­je na świe­cie ja­ki Cy­rek...


— Nie baj­cież!


— A do nie­ba sie ta nie na­pie­ram, bo mnie i tam po­sa­dzą na po­śled­niem miej­scu... tak mo­iście­wy!


Ko­lej­ka prze­szła rzę­dem.


— A po­tem i tak uwa­zu­ję — cią­gnął Cy­rek — jak sie wszy­scy mo­dlą, jak sie mo­dli ca­ła wieś, to ho­nor Pa­nu Bo­gu więk­szy, ni­że­li ode­mnie... Tak, tak.


Za­du­mał się, wspar­ty na rę­ce, i zwol­na po­sęp­niał, a ku­mo­tro­wie ra­czy­li się rze­tel­nie je­go wi­nem.


— Do nie­ba sie nie na­pie­ra... no po­wiedz­cie! Co to za...


— Bo i zresz­tą — mruk­nął Cy­rek — nig­dy­bych sie nie do­ko­ła­tał... dar­mo! — pod­niósł gło­wę. — To tak na­przy­kład: Ja wno­szę do sta­ro­sty su­pli­ka­cyę i wójt wno­si... To wój­ta pier­wi przyj­mą, po­sa­dzą na stoł­ku, a ja mu­szę stać w sie­ni, bu­rzyć sie i cze­kać.


— Spra­wie­dli­wie! — kich­nął wójt.


— Na zdro­wie! — od­po­wie­dzie­li.


— Toż to — koń­czył Cy­rek — prę­dzej wy upro­si­cie u Pa­na Je­zu­sa po­go­dę, ni­że­li ja mi­zer­ny człek...


— Su­mien­nie ga­da! — rze­kło pa­ru.


— A jak wam be­dzie sło­necz­ko świe­ci­ło, to prze­cie na mój grunt nie po­le­je...


— Dyć każ-by!


— I ja sie wte­dy, wi­cie, bę­dę w po­lu uwi­jał.


Nic nie umie­li od­po­wie­dzieć.


Wszyst­kim przy­pa­da­ły do ser­ca ro­zum­ne sło­wa.


— To ci łeb! — mó­wi­li mię­dzy so­bą.


— Ha­ra­ku! — krzyk­nął pi­sarz i spoj­rzał dum­nie na obec­nych. — W mig po­ja­wi­ła się flasz­ka.


— O, tu mnie już nie upy­ta­cie — szep­nął Cy­rek i po­wstał.


— Każ ucie­ka­cie?


— Mu­szę!


— Ka­nyż wam tak pil­no?


— Czas nie stoi, ba idzie... Za­wdy go trza go­nić, aby nie uciekł...


— Dyć mą­drze ga­da­cie, bo mą­drze, ale... na­pij­cie się z na­mi!


— Dar­mo!


— E siądź­cież!


Rzu­ci­li się ku nie­mu i po­czę­li go cią­gnąć gwał­tem; je­den za cha­zu­kę, dru­gi za ser­dak, in­ny znów, gdzie zdo­łał do­stać i uchwy­cić... Ale on za­parł się no­ga­mi i ani rusz. Ze­sza­mo­ta­li się i po­mę­czy­li przy nim.


— Twar­de ma­cie su­mie­nie — mó­wi­li, dy­sząc.


— Co­by ro­bił na świe­cie bez nie­go? Zie­mia twar­da, jak ska­ła, ani je ugryść, to trza twar­de uwziąt­ki co­by wy­żej... Ku­mie! — zwró­cił się do wój­ta mam do was nie­du­ży in­te­re­sik... ale to ju­tro — do­dał po na­my­śle. — Wy­cią­gnij­cie­no jesz­cze flasz­czy­nę!... — szep­nął i po­czął szu­kać w za­na­drzu okrą­gla­ków.


Rad­ni my­śle­li, że so­bie Cy­rek flasz­kę do rę­ka­wa wsa­dzi, więc nie­ma­łe by­ło ich ździ­wie­nie i ra­dość, sko­ro ją Cy­rek na sto­le po­sta­wił.


— Osta­je­cie? — wo­ła­li.


— Nie, ino chcę wy­pić za wa­sze zdro­wie, a po­tem już do resz­ty wy mo­je po­krzep­cie... W rę­ce!


— Dej Bo­że!


Cy­rek po­że­gnął się ze wszyst­kie­mi.


Wójt, beł­ko­cąc coś nie­zro­zu­mia­le, wy­pro­wa­dził go do sie­ni, lecz nie doj­rzał już zło­śli­we­go uśmie­chu na ustach Cyr­ka, bo ten szyb­ko prze­chyb­nął próg. Splu­nął po­tem przed sie­bie, po­pra­wił ka­pe­lusz i po­szedł.


W izbie za­wrza­ło po je­go odej­ściu.


— To mi człek!


— Ta­kich wię­cy!...


— Wój­cie...


— Krze­ści­jan, jak sie pa­trzy!... Na­sze wia­ry, świę­te wia­ry!


— Wój­cie! Dej­cie-no jesz­cze kap­kę. Niech już be­dzie do rów­no­ści...


— Pa­mię­tasz Ję­druś, jak my se ra­zem pa­sa­li... w rę­ce!


— Dej Bo­że!


— Na tę na­szą bie­dę...


— Bied­kę ko­cha­ną!





  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/planety-niedowiarek/

      Tekst opracowany na podstawie: Władysław Orkan, Płanety, Bibljoteka Domu Polskiego, Warszawa 1927.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl) na podstawie tekstu dostępnego w serwisie Wikiźródła (http://pl.wikisource.org). Redakcję techniczną wykonał Wojciech Kotwica, a korektę ze źródłem wikiskrybowie. Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.

      Okładka na podstawie: Tristan Ferne@Flickr, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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